
S R E B R N Y  P IE R Ś C IO N E K .

(Dohoócieaie.)1

Walka zaczęła przybierać charakter coraz 
rurętszy; n5e długo trwało, a juz Benne- 

zons, gdy się ni edbale orężem zasłaniał, zo­
stał w prawe ramię ciętym ; krew trysnęła 
okwicie. Oficer ten, uczuws/y zranienia, na­
tarł z podwójna siłą na swego przeciwnika, 
atoli Cortail poskoczył i odbił mu oręż łaską; 
tymże samym sposobem odwrócił cios dru­
giego przeciwnika. »Dosyć!« rzekł sekundant 
rannego. »A jeżeli jeszcze nie będą zadów o- 
ieni owi rycerze z dawnych czasów, więc 
ja sam będę się starał zadosyć im uczynić- 
Mamy ranę, jakiej sob-e życzyć należy f krew 
płynie, a żadnego nie ma niebezpieczeństwa!*

Ze zręcznością do podobnych rzeczy wpra­
wionego człowieka, rozpruł Cortail rękaw 
Armandowi od piec aż do łokcia, i ob­
wiązawszy mu ramię, włożył je w czarną 
chustkę, którę umocował mu około Bzyi. 
Obie strony, pożegnawszy się grzecznie, roze­
szły się mauowcaŁ.i i wróciły do Sl. Geryais. 
Cortail postrzegł wiele pań ciekawych, wy­
glądających z okien, a między innemi po­
znał panią de Chałeauvieux, która z Ana- 
stazyją na balkonie siedziała.

• Podaj mi rękę i pójdź ze mną poma­
ł u , « rzekł do swojego przyjaciela. »Po­
nieważ byłeś tyle nieostrożny, ze odniosłeś 
ranę, należy ją więc w najkorzystniejszem 
wystawić świetle i powabnym cię uczynić. 
Szkoda tylko, że twoja twarz nie jest trochę 
więcej bledszą.«

Powrót«Bennezona był tryumfem dla mie­
szkańców St Gcrvais. Wszystkie damy, po­
strzegłszy czarną przepaskę, w której niósł

zwieszoną rękę, wychyliły się z okien i po- 
kłaskiwały nieszczęśliwej odwadze- Niziutka 
Maviłlan oś w.a Jeżyła, że mu powraca swoje 
poważanie, i że odtąd, jeżeli tego zażąda, 
nawet 6ześć kontradansów odtańczy z nim 
na balu. Pani de Chateaurieux powiewała 
chustką z balkonu, jakto niegdy za czasów 
ryećrstwa było kobiet zwyczajem. Anastazyja 
wyjąwszy z bukietu, który w ręku trzymała, 
różę, opuściła ją u nóg swego rycerza. 
Tylko stary, zazdrosny Monte6pard nie mógł 
się wstrzymać cd przecinków, mówiąc: 

•Młody ten oficer umie lepiej robić pęzletn, 
aniżeli orężem.*

Ale 6tF zała ta ehybiła swego celo, bo pani 
de Chateauvieux kazała 6wemu służącemu 
prosić do 6iebii pana Cortail.

»Pan de Bennezon6,* rzekła de 6wojego 
siostrzeńca, ^przyrzekł mi egzemplarz dzieł 
Szekspira w języku angielskim; czy by też 
nie był łaskaw przynieść go dla zewie?* 

F elis, uśmiechnąwszy się, wyszedł z po­
koju , a w chwilę poźnićj powrócił z swoim 
bohaterem, który wszedłszy skromnie, trzy­
mał z powabną nier'icbawością w lewój ręce 
kapelusz i dzieło angielskiego autora.

rZyczyłam sobie j< szcze raz przeczytać 
Dioóch szlachciców z Werony,* rzekła pani 
de Chateauvieux; nale teraz, widząc przed 
sobą prawdziwego szlachcica, nie będę ich 
podobno czytała.* P© tćj odętej przemowie, 
heroiczna dama podała młodemu oficerowi 
swoję cokolwiek chudą rękę, którą tenże 
ucałował z uszanowaniem, jak powinność 
nakazywała. >;Anastazyjo,« rzekła potem, 
obróciwszy się do swojój córki, stojącej przy 
jćj boku, >a tyżto nie myślisa wynagrodzić 
swego walecznego obrońcę?*
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Młoda dzićwczyna zarumieniła się i po­

stąpiła naprzód lulka kroków;; Bennezons 
ugiął orzed nią kolano i przytknął do ust 
swych’ bielusienką, jak aksamit mięciuchną 
rączkę, którćj dotąd nie całował, jak tylko 
we śnie ; tymczasem-prozaiczny jego przyja­
ciel, 6tojący przy oknie, przeciwił si§ całej 
tej scenie ironicznym uśmiechem. Rana, czyli 
raczej zadraśnięcie, wzmogło jeszcze bardziej 
namiętność w sercu Bennezona.

»I?ochany przyjacielu,« rzekł w kilka dni 
po pojedynku do Cortaila; ?ty jesteś moim 
powiernikiem, a zatem słuchaj mnie. Ja ko­
cham twoje kuzynkę; nî e Jiśmiachaj «ię , ja 
ubóstwiam ją i pocbl biam sobie, ż.e Anasta- 
zyja nie jest n i mewzajemuą. Znany cc jest 
mój mejąlek, moj ród, a przede wszystkiem 
mój charakter; czy rie chciałbyś u pani 
de Chateauvieux wstawić się za mną?®
— »Ja wnoszę ra odroczenie tej sprawy, bo 
mam z tobą pomówić o innie j ważnej rzeczy,® 
odrzekł F elix ; >>oto jest list od jenerała Ami- 
rauld, który mi donosi, że jestem miano­
wany w SCtym pułku dowódzcą batalionu , 
równie jak ty w 7mym pułku lekkiej jazdy 
posunięty jesteś na kapitana. Dla tego po­
mów my pierwej o powinnościach wojskowych, 
zanim się sprcwami miłosnemi zajuiiemy.«

»Nie masz wątpliwości, iź posunięiie to 
polepsza moje stosunki finansowe, ale po­
nieważ zfamiliją pani de Cbateauviecx życzę 
sobie wejść w  związek, dla tego powinienem 
najprzód uzyskać jej przyzwolenie. Od kilku 
dni twoja ciotunia okazuje się bardzo łaskawą 
dla m nie, a nawet mówiła o niektórych 
rzeczach , z których wnosić mogę, iżby nie­
koniecznie życzyła some, abym znowu wstą­
pił w służbę. Ty znasz moje stosunki, znasz 
mnie z resztą tak dobrze, jak ja Bam siebie; 
a rnoze i lepiej jeszcze, a zatem bądź moim 
posłanmkieir «

Cortail przyj?! na siebie z przyjaźni to po­
selstwo, lecz już na pierw-szym wstępie prze­
rwała mu pari de Cbateauvieux mowę i 
rzekła do niego z gniew em : »Pan de Benne­
zons nie potrzebuje żadnej trzeciej 06oby.«

Odpowiedź ta zniechęciła tyiko pośred­
nika, lecz bynajmniej kochanka, który jeszcze 
tego wieczora, znajdując się sam na sam z tą, 
którą sobie za świekrę mieć życzył, prosił 
formalnie o rękę panny Anastazyi

»Panie de Bennezons,® odrzekła pani de 
Cftateanvieux, »to, coś ipi wćpan dopićro 
oznajmił, równie mnie, jak i córkę moję za­
szczyca, lecz powinnam przed wćpanem o- 
świadczyć się otwarcie. Majątek wćpana, 
równie jak i nasz, jest mało znaczący; familija 
wćpana jest tak dobra, Jak moja. Wćpan ko­
chasz Anastazyję, a ja powiem otwarcie, że 
Anestazyja chętnieby wćpanu oddała 6woję 
rękę. Jednakże pomimo to wszystko, muszę 
wćpanu oświadczyć wyraźnie, iż żaden męż­
czyzna , zostający w  służbie teraźniejszego 
rządu, ręki Anastazyi nie otrzyma.®
—»Łaskawa pani,® odrzekł Bennezons z po­
spiechem, »wszakże Cortail zapewnił ją, iż 
gotów jestem podrzćć mói patent; teraz zaś, 
gdy mj jest wiadome jej życzenie, przestaję 
się namyślać, nie wstąpię już w służbę 
terazn ejszego rządu.«

Pani de Chateauvieux uśmiechnąwszy się, 
wstrzęsłą głowa i odrzekła: »Jestto ze wszech 
miar niejaką ofiarą, ale jeszcze niedosta­
teczną. My kobiety żądamy większych po­
święceń, niż mężczyźni; myknbićty nie może­
my oueć w boju żadnego udziału, lecz dla 
walczących zachowujemy nagrodę. Anastazyja 
jest w tej mierze jednego ze mną zdania. 
Mąż, który żąda jćj ręki, powinien się tego 
godnym okazać ; słowem , panie Bennezons, 
droga do ołtarza, wiedzie przez Wandeję.® 

Armand odrzekł na to : ^Łaskawa pani, 
ju’ro wyjeżdżam do Wandei; czy masz mi 
jeszcze dać jakowe zlecenie?®
—»Dam kilka listów, którem Bię zobowiązała 
przesłać przez pewne ręce. Jestem szczęśliwa, 
iż wćpana takim znajduję, jakim go sobie 
znaleźć życzyłam. Jedź wćpan szczęśliwie i 
powracaj do nas jak najprędzej. Jeżeli przez 
nieprzewidz.ane wypadki nie będziesz za­
trzymanym, zastaniesz nas w Genewie, a 
wtedy się przekonasz, żp nie jesteśmy nie­
wdzięcznemu®

Gdy wyrzekła to przy rzeczenie, w którćm 
wszelka jego spoczywała nadzieja, młody za­
paleniec skłoniwszy się, ucałował po drugi raz 
rękę, którą mu podała przyszła jego świekra 

Poczćra wierny swojemu słow u, zaczął 
się wybierać w podróż. Wieczorem potrafił 
usunąć się od natrętnych znajomych i przy 
boku Anastazyi przepędził kilka cLwi! 
samotnie.
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»Wyznałem przed panią de Chateauvieux to, 

czego przed tobą pani powtórzyć nie śmiem,« 
rzekł tkliwym, nieśmiałym głosem ; »im droż­
sza jest nagroda, o którą się staramy , tem 
większych poświęceń wymaga. Ja poddaje 
się temu prawu , którego sprawiedliwość 
moje serce uznaje, chociaż przytera niemało 
cierpi 1 Jutro wyjeżdżam do Wandei; może 
już nigdy nie wrócę.*
—»Wćpan powrócisz ,« odrzekła Anastazyja, 
rzuciwszy tkliwe spojrzenie na swojego 
kochanka.

»Może!* odrzekł tenże z smutnem prze­
czuciem ; »nie wezmęż ze sobą żadnej, żadnćj 
pamiątki, któraby mi teraźniejsze szczęście 
przypomniała, gdy już ciebie pani widzieć 
nie będę P«

Anastazyja zamyśliła się i zostawała w nie­
jakiej walce, ale nie mogąc długo opierać się 
uczuciom swego serca, zdjęła z palca srebrny 
pierścionek , nadzwyczajnie pięknej roboty, 
i nie odrzekłszy ani słowa, puściła go w dłoń 
Armandowi. Polćm spieszno powstawszy, 
pobiegła do swojej matki.

Nazajutrz rano wyjechałBennezons nie po­
żegnawszy się z Cortailem , którego się spo­
kojnej oziębłości obawiał.

Właśnie gdy wsiadał do powozu, przy­
niesiono Alexandrowi Guibout list z czarną 
pieczęcią. Od czasu pojedynku, z którego 
wyszedł zwycięzcą, był on jeszcze bardziej 
od towarzystwa wyłączonym. Przeczytawszy 
list z czarną pieczęcią, wybiegł z wielką 
niespokojnością z pokoju i_ nie dał się ni­
komu widzieć; jak postrzelony jeleń prze?-| 
biegał manowce i kręte drożyny. Strudzony 
wrócił wieczorem do dom u; w oczach jego 
tlał jakiś posępny ogień, a z twarzy jego 
przebijał się wyraz machiawelistyczny. Nie 
myśląc bynajmniej o jedzeniu, ani wytchnąw­
szy po przechadzce, obwinął krepą swój kape­
lusz i udał się spieszno do pana de Montes- 
pard. Margrabia zdziwił się niezmiernie u- 
słyszawszy od służącego, kto się mu chce 
przedstawić, ale nie okazał bynajmniej swo­
jego pomieszania; przyjął te niespodziane od- 
widziny obojętnie, lecz grzecznie ; jednakże, 
by nie był przymuszonym podać przybyłemu 
krzesło, 6tanął umyślnie po środku pokoju.

»Mości margrabio,* rzekł Alexander Gui­
bout wszedłszy, »krok mój dziw i cię bez

wątpienia, pozwól mi oświadczyć się otwar­
cie , jak dla niego i dla twojego charakteru 
przystoi. Obejście się moje, panie margrabio, 
było nieprzyzwoite; sam to poznaję i proszę
0 przebaczenie. Głowa moja była rozpalona 
wypadkami w Paryżu, a ta niespokojność 
stała się pobudką do popełnienia niedorzecz­
ności, których teraz żałuję.*

Kawaler Guibout umilkł, jak gdyby ocze­
kując, jaki skutek jego wstęp sprawi, atoli 
margrabia nie odrzekł ani 6łowa, tyjko skło­
niwszy się dość nizko, wymierzył ciekawy 
wzrok w kawalera i czekał z duma.

»Moja nowa posada,« mówił Guibout dalej, 
»wkłada na mnie powinność okazania panu 
margrabiemu mego poważania naprawieniem 
moich uchybień. Guibout, mój stryj, uinarł
1 mianował mię uniwersalnym dziedzicem 
całego swego majątku.*

Te ostatnie słowa wymawiając nieco moc­
niejszym głosem , oglądał się i szukał oczy­
ma krzesła; był bowiem tego przekonania, 
że 80.000 liwrów rocznego dochodu, które 
przyniósł ras list z czarną pieczęcią, na­
dawały mu prawo usiąść sobie na krześle , , 
nawet w obec najznakomitszej osoby; atoli 
margrabia był nazbyt dumny swą znako­
mitością , by przed złotym cielcem miał 
ugiąć kolano; co większa, jeszcze dumniej 
podniósł głowę do góry i odrzekł:

»Co słyszę, Guibout umarł! ach, wielka < 
szkoda; byłto bowiem człowiek poczciwy.*
—»Byłto wzór poczciwości, panie margrabio, 
a ja przez całe życie opłakiwać go będę,* 
rzekł Alexander, który już do żałosnej mowy 
dziedziców zaczął się był przyzwyczajać; »ale 
śmierć jest powszechnym losem człowieka. 
Bolesna strata, którąm poniósł, zrobiła mnie 
właścicielem wielkich hamerni w Montespard, 
będf więc mości margrabio, twoim najbliższym 
sąsiadem, a teraz jako twój sąsiad mam za­
szczyt się przedstawić. Sądzę, iż niektóre 
niemiłe okoliczności, do których się i ja 
przez moję płochość przyłożyłem, oddalaja 
cię panie margrabio od posiadłości, i z tego 
powodu nie mieszkasz w swoim zamku. Mój 
stryj, pod względem swego stanu , miał nie­
jaki wpływ na mieszkańców naszej okolicy, 
wpływ ten, jak się spodziewam , przejdzie i 
na sunie. Pozwól mi więc mości margrabio, 
abym ci ofiarował swoje usługi. Jeżeli sądzisz,

2
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zc wstawienie się m o je  m o /e  m leć  wagę jakaś 
n a  um ysły  wzburzonych  m ieszkańców , chciej 
tylko ro z k a z a ć , ja k  najchę tn ie j do lego się p rzy­
łożę i szczęśliwym będę, jeże li  zdołam znowu na­
prawić to, w c i e m  przeszłego roku  przewiniłem .* 

M argrabia  znowu się m ocno wyprostował, a po­
te m  rze k ł  z nie jaką dum ą: "Margrabia dc Montes- 
p ard  nie po trzebu je  n i c z y j e j  opieki dla mieszkania 
w sw ym  z a m k u , jeżeli to za rzecz przyzwoitą 
osądzi. W ćpSn się mylisz, mości panie ; ja  bawię 
tu  dla pokrzep ien ia  m ego zdrowia i z tego j e ­
dynie powodu.* Po niejakiej chwili rzekł dalej : 
*Ż resztą dziękuję  wćpanu za ten jego grzeczny 
postępek. N ies łuszność , za którą jedna  strona 
p r z e p ra s z a , powinna druga strona przebaczyć. 
A za tem  nie m ó w m y  więcej o t e m , co się stało 
przeszłego roku .  Miło m i będzie widzieć wćpana 
w M ontespard ,  skoro tam że  przybędę.*

"Teraz,*  zaczał znowu G u ibou t z niejaką nie­
śmiałością , «>gdy ju z  między uam i pokój zawarty, 
pozwól, mości m argrab io ,  pomówić jeszcze o j e d ­
nej okoliczności , k tóra  dla m n ie  je s t  bardzo 
w aż n ą ,  i k tó r a ,  ja k  się sp o dz iew am , i ciebie 
panie m a rg ra b io ,  obchodzić będzie.*

Margrabia podat m ło d e m u  człowiekowi z z im ną 
grzecznością krzesło, i wziąwszy dla siebie jeszcze 
je d n o ,  które ju z  było o s ta tu ie , usiadł sobie 
z oczekującą powagą.

uMowa m oja  będzie kró tka,*  rzek ł  Alexander, 
»bo cię nie chcę nudzić , mości m argrabio . Od 
czasu ,  j a k  m ia łe m  to szczęście u jrzeć  pannę 
de Chateausńeux w Genewie, pow zią łem  ku niej 
najtkliwszą m i ł o ś ć , lu ó t j j  nierozważne okazywa­
nie , jak  teraz sam  p o z n a ję , nie mogło się je j  
podobać , i by łem  słusznie za to kilka razy 
surowo skaranym . Jukeżkolw iek bądź ,  nie s tra ­
c i łem  jeszcze wszelkiej nadziei , a zm iana losu 
niego, ośmiela m n ie  jeszcze bardziej do lego kroku. 
O becny  m ajątek  m ój pozwala m i oliarować 
paunie  de C huteauvieux  odpowiedną je j  stanowi 
posadę. N ie je s te m  ja  wprawdzie z rodu sz lach­
c ic e m ,  ale z dobrej familii pochodzę. Matka 
m o ja  była z szlacheckiego rodu de Saiul Gorgon. 
W epanu  , mości m a rg rab io ,  przyjacielowi pani 
de C hateauvieux , ośm ielam  się przedłożyć prośbę, 
od k tórej m o je  szczęście zawisło. Jeże l i  nie ze­
chcesz mi tego odmówić i wstawisz się za inną 
u tej d a m y , będę m u  za to wdzięczny przez 
ca le  m o je  życ ie .* '

M argrabia ukrywszy pod udaną  obojętność ra ­
dość swoję , nie m ów ił p rzez  n iejaki ezas ani 
słowa, lecz po te m  odrzekł : sWćpdK sam to po ­
znasz ,  iż pow inienem  tę rzecz wprzódy' dobrze 
rozw ażyć ,  zan im  w ćpanu dam  odpowiedz. Jpźli 
p rz y jm ę  na siebie polecenia wćpana, będę m usia ł 
użyć w tej m ie rz e  całej tnojej powagi ; lekko­
m yśln ie  takiej powinności przyjąć na siebie nie

m ogę. P rzy jdź w ćpan j u t r o ;  są d z ę ,  że nię do 
ju t r a  namy ślę.*

Zwłoka ta ,  stała się jedynie  dla zadosyć uczy­
nienia wyrachowanej przyzwoitości, m argrab ia  
bowiem ju ż  tej sam ej chwili był nam yślony.

»l{uciiany mój panie G uibou t,"  rzek ł nazeyitrz  
m argrabia, "p rzy jm u ję  na s ieb ie  polecenie wepana, 
możesz się wćpan na to spuścić. Pani de Cha- 
teauv ieux  za kilka dni wyjedzie do Genewy, n ie  
m ogę więc przed je j  wyjazdem rozpoezj-nać tej 
sprawy. Jnteressa wćpana będą zapew ne ty Mon­
tespard  wymagały jego  bytności, jedźże  wćpan 
i powróć za miesiąc do Genewy. Do tego czasu ,  
spodziewam się, że się rzecz da w jakiś  tok w pro­
wadzić.*
. A leksander nie m ógł wynaleźć słów na podzię­

kowanie. M ontespard do trzym ał wiernie swoje­
go przyrzeczenia. Przezorny w postępowaniu, mc
0 t e m  nie wspomniał w Geuewie przez  dni cz ter­
naście ,  ale gdy pewuego razu  pani de  Chateau- 
v ieu x  n am ien i ła  o zamęźciu swej c ó rk i ,  zna lazł  
dobrą sposobność m ów ienia.

"Gdybyś pani nie była się zobowiązała dla owego 
młodego k aw a le ra ,"  rzek ł z u ż a le n ie m ,  b y łb y m  
pani inną partją zaproponował.*

"P roponu j wćpau,» odrzekła pani de Chateau- 
v ie u x .  »wszak m u  wiadomo, że m y  kobiety n a j ­
chę tnie j o zamęźciu m ów im y."

"Jestto partyja u śm d z ie sh t  tysięcy rocznego do­
chodu przynosząca ,» mówił dalej m a rg ra b ia , k tó­
ry um yśln ie  tę  kolosalną kwotę na czele swego na­
tarci i postawił. Dama usłyszawszy to ,  aż się 
wzdrygnęła na swojem krześle  i spieszno r z e ­
k ł a :  » A ch ,  wszakbyto była partyja godna jak ie j  
księźniczkil O k im że  wepun mówisz?
— » 0  pew nym  kaw alerze ,  który ju z  pani je s t  zna­
nym  , chociaż go pani podobno zapoznałaś; o 
człowieku, którego im ię  zdziwi panią."

*Ale co za ogródki 1 Mówże wepan przec ież ."  
—  * 0  Aleksandrze G u ib o u t ,  jeże li  pani ch c e sz ,  
ażebym  go wymienił."

Pani de (ihuteauvieux p rze lęk ła  się pow tó rn ie ,  
a le m argiabi. i  nic dał je j  czasu przyjść  do słowa,
1 wyłożywszy jej całą rzecz z wszyskiemi szcze­
g ó łam i , prosił nareszcie form a]u ie  o rękę Ana­
stazy! dła swojego sąsiada. Na przeciw  te m u  
przytoczono m u  różne powody, na które był przy­
gotowany, i k tóre nie bardzo go niepokoiły. Od­
par ł  na nie z zupełną obojętnością:

"Kochana p rzy jació łko , chciej uważać te rzecz 
w prawdziwem świetle. P ra w d a ,  iż nie zawsze 
szczęście towarzyszy bogac tw u, ale jeszcze rza ­
dziej bywa t a m , gdzie się bogactwo n ie  znaj­
duje. W uaszj m stanie m a ją tek  jestto rzecz 
n iezbędna  i koniecznie potrzebna.. P an i sama nie 
jesteś bogatą, a Beuuezouś te m  bardz iej;  je że l i  
złączysz te obiedw;e n iem nję tne  osoby przygo­
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tujesz dla Anastazy! los n ie  zewszystkićni pom yśl­
ny. A jeże li  ich związek k ilkorg iem  dzieci u- 
błogosławionym zostanie, familię  tę będzie m ożua 
nazwać wcale ubogą. Spuszczam  się z reszta na 
dvbry rozsądek pani i na p rzyw iązanie ,  które inasz 
do swej córk i.»
— pPrzyznaję ,  iż Bennezons nie jest b o g a ty m ,  ale 
jego  rodowuośc m a  wielkie w moich oczach zna­
czenie.®

»Wszakże m a tka  pana G u ibou t idzie ze szcze­
p u  de Saint G o rg o u , ze szlacheckiej familji w 
beau jo la is ;  jakaż  m oże  być przeszkoda dla n a ­
szego m łodego kaw alera przyjąć h e r b  i nazwi­
sko swej m a tk i?  P an i de Saiut Gorgon 1 Alboz 
nie p iękn ie  b rzm i to nazwisko?®
— »Nazwisko to, m a  w sobie coś rycerskiego, co 
się  m i dość podoba. Saiut Gorgon! Z daje  się mi, 
iż nazwisko to p rz js ta ło b y  dla Anastazy!, która 
jest wj sokiego wzrostu i brunetką.®

T y m  sposobem  pani de C ha teauv ieux  dała się 
p om ału  n am ów ić ,  oświadczając wszelako , iż, 
jakkolw iek  nznaje wszystkie korzyści połączone 
z ty m  zw ią zk iem ,  który je j  doradzają , jednakże 
nie może uie dotrzymać słowa , które dala Bcnne- 
zonowi. Margrabia nie ualegal j u z  więcej na 
swoje przyjació łkę, wiedząc dob rze ,  iż jej rozsą­
d ek  skuteczniej dzi iłać będzie , aniżeli jego wy­
m ow a. I  w tern się bynajm nie j  uie omylił.  Ko­
bie ta  z hero icznem i z a sa d am i, która przed sta­
r y m  mat grabią brouiła sprawy A rm a n d a , prze­
szła na s tronę  nieprzyjacie lską, to zuaczy , na 
Stronę pana G u ibou t,  za n im  jeszcze  pom ówiła z 
córka. Gdy Anastazya wróciła z przejazdzlti po 
j e z io rz e ,  p rzypuściła  atak do je j  serca, atak n ie­
odpar ty ,  podobny do natarcia  konnicy ,  i zerw a­
ła  wszelkie w ę z ły , wszelkie prawa i przysięgi 
m iłości.  Młoda dziewczyna opierała iię wpraw­
dzie z początku lej myśli zerwauia w ę z ła , któ­
rego  zadatk iem  by ł irebrny p ie r ś c ie ń ; ale późuiej 
dała sję uagiąć, i weszła w układy; wylała łez 
kilka, a tych kilua k ropelek ,  ju ż  j<'j sum ien ie  u- 
spokoiły ; bo każda kobieta ju ż  tum sa m e m  daje so­
b ie  rozgrzeszenie, skoro się tylko, wypłacze: dla t e ­
go i AnaStazyja, gdy jć j  westchnień n ie  s ta ło ,  
poddała sie nareszcie lo so w i, a w krótce sama toi® . 1 .
p o zua ła ,  że poddając s ie ,  roz tropn ie  sobie po­
stąpiła. Cortail,  k tóry tylko sam  m óg ł był b ro ­
nie sprawy swojego p rzy jacie la ,  nie był o b ecny ,  
powrócił był do Francy i , dokąd go w nowym 
jego p u łk u  s!użba wezwała. Kanna Anastazyja 
n ie  odebrała z Wandei żadnego lis tu , któryby od­
świeżył dawne je j  przywiązanie, a tak Bennezons 
przepadł na zaw sze ,  chociaż o nim. jeszcze nie 
zewszyslkiem zapomniano.

W  kilka dni później A lexander G uibou t de 
bain t G orgon ,  były boha te r  lipcowy, bo teraz o 
b łękitnej wstążce z amarantowemu wypustkam i

nie było ju z  i m ow y, zjechał do G enewy w spa» 
n ia łym  powozie, na k tó rym  z ty łu  siedział lokaj 
w grubi i ża łobie , a na bokach powozu odmalo­
wany był h e rb  de Saint Gorgon. Margrabia de 
Monle8pard przedstawił go na tyehm ia t  pani de 
C ha teauv ieux ,  która go z wielką uprze jm ością  
przyjęła. P o m a łu  zaczęto mówić o przeszłości; Adb- 
stazyja p rzypatru jąc  się sw ojem u narzeczonem u 
jeszcze zawsze z niejaką n ieśm ia łośc ią , rzek ła  z 
u ża le n iem : » A j a m  się bala wćpanal®

Niektórzy niężczyżui uważają to za wielkie dla 
siebie p o ch leb s tw o , je/elii kob ie tom  strasznym i 
być się wydają. A lexnnder należał także do te j  
liczby, dla tego bardzo p r /y je m n ć m  było m u  to 
wyznanie.

W e dwa tygodnie po weselu spotkał m a rg ra ­
biego de M ontespard pew ien m ledy  m ężczyzna ,  
który spieszno do niego się zbliżył. Bylto B enne­
zons, blady i c h u d y ,  z zarosłą broda i di syć u-  
bogo ubraDy. M argrabia p o m im o  swą przebie­
głość w znalezieniu  s i ę , poznawszy go, zm ięszał 
sic cokolwiek.

»Jakże się m a p a u i i p a n n a  .de Chateauvicux?»  
z pośp iechem  zapytał młody m ężczyzna ,  nie po­
strzegłszy, że m argrab ia  był pom ieszany, |łrnd- 
bym  się z n iemi widział,  i gdyby xni wolno było 
u s łuchać  m ego se rca ,  pospieszyłbym do nich na­
tychm ias t ,  a nawet w tym  podróżnym  ubiorze.® 

M argrab ia  p rzyb ra ł  tym czasem  dawną swoje 
oziębłość, a nie widząc żaduej przyczyny oszczę­
dzania opuszczonego k o c h a n k a ,  rzek ł m u  wzrecz 
b ez  wszelkiego przygotowania te o k ropne  słowa: 

»VVPan chcesz zapew ne ńnastazyi złożyć swoje 
życzenia. W iadomo m u  z a p ew n e ,  że  poszła za 
m a ż ?  pC

—  »Poszła za mążl® krzyknął Bennezons ,  p o ­
bladłszy na te  wiadomość.

»Tak je s t ,  od dwóch tygodni,  za pana de Saint 
Gorgon. Znasz go wćpan osobiście, m ia łeś  z n im  
w St. Gervais po jedynek; jeże li  chcesz obaczyć 
ich o b o je ,  obejrzyj się ty lko ,  oto właśnie kolo 
nas przejeżdżają, p

1V samej rzeczy w te jże chwili potoczył się 
koło nich  ekwipaż m łodej pary. O boje  ukłonili 
się m a rg ra b ie m u ,  ale Anastazya postrzegłszy Ben- 
nczona, skryła się czem  prędzej w głąb  powozu.

Bennezons rażony ty m  widokiem , oparł sie o 
drzwi jednego d o m u ;  p o m a łu  s t łu m ił  w sobie to 
gwałtowne uczuc ie ,  i podniósłszy na m arg rab ie ­
go pe łne  goryczy sp o jrzen ie ,  rzek ł :

pGdy ta pani będzie z w ćp a n em  mówić o m nie ,  
chciej je j  powiedzieć: ż e  j e s t e m  n a  ś m i e r ć  
s k a z a n y  w W a n d e i  i ż e t a m  z n o w u  p o- 
w r a  c a m . ®

W  te m  oddalił się uie rzekłszy więcej aui słowa. 
Dnia 6. cząrwca w nas tępnym  roku  gorzał w 

W anJe i gm ach  spaniały ;  gm ach  t e n ,  który gar-
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sika odważnych Wandejczyków b ro n iła ,  brało 
sz tu rm em  kilka pu łków ; oblężeńcy, pom im o rzę­
sistego ogn ia ,  luóry do nich daw ano ,  pomim o 
p ło m ie u i ,  k tó re  nad n im i i pod n im i okropnie 
w ichrzyły ,  walczyli równie bez bojaźni , jak  i bez 
nadziei.  Ogień odniósł zwyeięztwo. Płonący dach 
spadając na głowy Wandejczyków, zakończył okro 
pną  walkę ; n ie u s t ra sz e n i , n ie zw y ciez en i , wszy­
scy legli razem . Jeden  ich grób pochłonął.

Przed ty m  d o m e m ,  po m iędzy wojskiem o- 
blęgającem, stał je d e n  olicer z pochyloną ku  z iem i 
głową, z posąpnem  w ejrzen iem  poglądał on na k ilku  
w andejsk ich  oficerów , k tó rych  pojedynczo z pod 
zwalisk w \dobyło. Nagle schylił się do jednego 
z tych na pół zg o rz a ly c h , podniósł m u  prawą 
rę k ę  i ujrzawszy na jego palcu  s reb rny  pierścień 
osobliwszej piękności, wydał k rz y k ,  który się po ­
śród zgiełku i wrzawy stłum ił.

»Armaudzie I »
Byllo C o r ta i l , k tórego surowe prawo wojny na 

przeciw  byłego towarzysza postawiło; uk ląk ł  przed 
t r u p e m  i zapłakał.  P o te m  zdiąwszy pierścień , 
po  k tó rym  pozuał swojego przy jacie la ,  kazał t ru ­
p a  złożyć do grobu.

W  kilka  miesięcy później wrócił Cortail z 
sw ym  p u łk ie m  do Paryża. Jako wierny przy ja­
ciel A rm a n d a , pierwszą wizytę oddał pani Saint 
G o rg o n , k tó ra  od niedawna z m a łżo n k iem  i z 
m a t k ą , także ta m  powróciła .  Annstazya ujrza» 
wszy swego kuzyna za rum ien i ła  się cokolwiek ; ale 
w raz u m ia ła  poltouać to pom ieszanie .  P rzybli­
żyła się do k o m in k a ,  wyjęła ze złotego kubka  
pierścień brylautowy i dając go sw ojem u kuzy­
nowi r z e k ł a :

rP an ic  F e l ix ie  , n ie  byłeś na m o je m  w ese lu ,  
jednakże nie sądź,  żem  o tobie zapomniała . O to 
m a sz  odem nie  pam iątkę.  »

»Ja także m a m  dla pan i p ie rśc ień  w u p o m i­
nek* odrzekł Cortail su row ym  g łosem  i dat je j  
śreb ruy  pierścionek.
- P an i  de Saint Gorgon zczerwieniła się i zbla­
dła zarazem.

»Któż dal w ćpanu  ten s reb rny  pierścień ?» za­
pytała go p o te m  s łabym  głosem.

—  wŚmiere, śm ie rć  m i  go d a la !» odrzekł oficer 
uroczyście ; » zd ią łe m  go z palca Arm andowi de 
B ennezons ,  który przed trzem a m iesiącam i po ­
leg ł  w W a n d e i .»

Anastazyja zakryła sobie oczy i padła na  k rze ­
sło; szczery, n ieudany  zal w te j chw ili ,  wyci­
snął głębokie z je j  serca w es tch n ie n ie ,  rzęsiste 
s trum ienie  łe z  puściły się z je j  oczu. Podobnie, 
j a k  wszystkie m łode  dziewczęta idące za m ą ż ,  
usprawiedliwiała i ona swoje postępowanie kosz­
te m  swojej m a tk i ,  obwiniając j ą  o despo tyzm , a 
nareszcie wyznała przed sw ym  k u zy n e m  odrazę, 
k tó rą  czu ła  do swego m ęża .

v Ja m  zawsze tylko A rm anda kochała l» rzekła 
ze łk a n ie m ;  rzak liuam  wćpana na B oga ,  oddaj 
m i  pierścień je g o ;  ju z  m n ie  sam a śm ierć  tylko 
z tym  p ie rśc ien iem  rozłączy I»

Cortail wzruszony, włożył je j  na  palec s reb rny  
pierśc ionek , luóry tym  sposobem  stał się godłem 
połączenia młodej i kw itnącej kobiety s  t ru p e m  
w dalekiej ziemi pogrzebanym  1 Dotychczas do­
trzy m ała  pani de Saint Gorgon swojej p rzy s ię g i ; 
ś reb ruy  p ie rśc io n e k , o k tórym  je j  m ąż m n i e m a , 
że je s t  pam iątką po zm ar łe j  przyjaciółce, dotąd j e ­
szcze błyszczy sam  je d e n  na palcu  je j  lewej ręki.

B O H Y N I A.
P E R E W O D  G E T O H O  E R l E o K i G .

lito ide w w ile r  tak piizno w  niicz?
W otec żene to ,  a s n y m  panycz ;
W iin  ho wse tu łi t  p ry  p a z u c h a c h ,
W iin  ho  try ina je  sczo sył w rukach .

Czolio boisz sia synu ? strach pokyń 1 
» Czy tat wo ta m  ne wydysz tych  Boliyii 
» Prustowołosych, Bohyń suchych ? »

Miij SynuI Z e m lu  woś m ra k  zalich.

»»  L ubeńko  sliz n o ,  clioyci do nas ,
»* A bawytysia budem o  w raz ;
» *  W  nas to cwitoczki kraśni rostu t,
» »  W  nas zołotom koszulki p le tu t .»

* T a lu u iu l  T a tu n iu !  czy czujesz czy n i ,  
v J a k  pry mawiaj e B ohym a m e n i? »

Miij synu cytno, no biijsia ne  biij ,
To  tak po listiu szwargocze powij.

» » Czy chocztssz chłopcze so m now  piijty?
» » Wsioho dostatkom daru ju  t y ,
* » Diwczata m oi niaj noczujut s tobów,
» » S p iw a ju t , l a ń c u ju t , kołyszut nohów I * »

v T a tu n iu ,  T a tu n iu ,  czy wydysz ty t a m ,
* J a k  skaczut w koli Bohyni ko nam  ?

Miij sy n u ,  s ynu ,  ja  wydzu h e t  wsjo ,
Staryi werby b i l i ju t  sia to.

»» L u b lu  tia duszko ,  z licaś m y  p r e m y ł ,
»» j a k  sam  ne schoczesz, to wozm u zo sył.**

» T a tu n iu ,  T u tu u iu  Bohyuia b e re ,
* W ona liażeńko  wsczypnuła m ene.

W otec prestraszył s ia ,  skoro łe ty t ,
D ityna duże na łóui t r e m t y t ,
Dospił  dw ora, i wot blisko d w er ;
W  rukach  źe chłopce ze s trachu  w m e r  I

L i  w i e k  ij.
—  Ze L w ow a. —

P. L i p i ń s k i  dawał w Kijowie na własną korzyść 
dwa , a na fundusz inwalidów jeden koncert. Zapro­
szono go, ażeby Petersburg odwidził. (L ew i, Z tit.J
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T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  wyszedł N. 18. 

i obejmuje  przedmioty  nas tępu jące :  G łó w n e  zasady u .  
żyznienia roli. ( Ciąg d a ls zy . )  Po rów nan ie  stajennego 
żywienia o w ie c ,  z żywieniem na pastwiskach. Opisanie 
m aceracyi P.  Eau jeu  w  cukrowni IJ. Larysza.  Po m n o ­
żenie s łodyczy w burakach cukrowych .  Czyszczenie o- 
łeju P. W órschoe r .  Odpow iedź  na artykuł » P r tcw o d n ik a  
ro ln iczo  - przemysłowego» w Lesznie przec iw  aparatowi 
sy ro p  zgęszcza jęcem u, wynalazku w ydaw cy Tygodnika. 
O  płaskim d a c h u  P. Dorna .  Zdarzenie prawdziwe.

Z W a r s z a w y .  W  tych  dniach wyjdzie n a d e r  
ważne  dzie ło w jeżyku ta lmudyczno-bebrajskim p o d  ty ­
tu łem  : Toldoth  h a szu m a im , z wielu rycinami i tablica­
m i , przez H. Z. S ł o n i m s k i e g o ,  obejmujące najgłó­
wniejsze zasady optyki i astronomii. Dzieło to jest  dla 
tego w a żn e ,  gdyż au to r  jest  p ie rw szym , k tóry  t rzym ał 
się systematu K opern ika ,  wszyscy zaś inni au lorow ie  

-tego języ k a ,  w tej materyi piszący ( k tó ry c h  liczba nie 
.m a ła ) ,  trzymali się jeszcze dotąd  systematu P to lome- 
usza. ( G a z .  P o r . )

Z P e t e r s b u r g a .  W  dniu 2 lu tego ,  miała tu w 
Petersburgu miejsce pamiętna u roczys tość ,  która będzie 
s tanow iła  epokę w historyi l iteratury rossyjskiej.  M i ło ­
śnicy literatury o jczyste j ,  literaci i a r ty ś c i , wyprawili  
wielką ncztę dla znanego poe ty  p. K r y ł o w ,  który nie- 

■ zrówuanem i hajkami swemi zjednał sobie nie tylko ros- 
sy jską ,  a le ,  rzec m o żn a ,  europejską sławę. Z jednocze­
ni patryoci wybrali do  tego 72Ietnią rocznicę  urodzin 
p o e ty ,  a 50letnią wejścia  jego do pisarskiego zawodu. 

■Uroczystość ta oznaczona została  szczególną łaską Ce- 
.sarskę. N. Pan w tym dniu raczył ozdobić p. K r y ­
l ó w  orderem  St. Stanisława 2 klassy,  którego znaki ,  
po odczytaniu  nader  miłościwego monarszego resk ryp­
t u ,  sam p. minister oświecenia wdział na ro z rzew n io ­
nego solenizanta. (T .  P . )

S ł a w i a ń s k a  b i b l i a  w f t h e i m s .  sDziennik mi­
nisterstwa oświecenia)) w Rossyi zawie"ra list pisany w 
roku zeszłym z Paryża  przez pana S t ro jew ,  korespon­
denta  czynnie pracującej w Petersburgu komissyi ar- 
cheograficznćj.  W  liście tym (w  treści umieszczonym 
w »Tygodoiku Petersbu rsk im » )  czytamy c iekaw e,  da ­
wne pomyłki Dobrowskiego i innych uozonycb p r o ­
s tu jące ,  szczegóły o bibłii słowiańskie) w R be im s,  na 

-k tó rą , jak wiadom o z Szafarzyka i z innych ,  królowie 
f rancuzcy pod czas koronacyi przysięgali . P. S t ro jew  
jeździł  umyślnie do Rbeims dla widzenia tej biblii i zbi­
jając  tych , którzy ją  do IX .  wieka, do czasów St. Me- 
to d y n sz a ,  o d n o szą ,  p o w ia d a :  iz za pierwszćm wejrze­
niem na rękopis w id a ć ,  fe  ten nie jes t  starszy od 
XV. stulecia. P. S tro jew  podziela zdanie, ze ją  pa trya r-  
cba konstantynopolitański da row ał a rcybiskupowi rheim- 
eh iem u, Karolowi Lotaryńskiemu, który znowu r. 1554. 
da ro w a ł  ją katedrze. Za te’m zdaniem przemawia oko­
l iczność ,  ze królowie f rancuzcy ,  podczas ko ronacy i ,  
zaczęli aż w XV I. wieku przysięgać na sławiańska ewan- 
geli ję, dla czego? niewyjaśniony szczegół. Znajduje się 
ona teraz w miejskie) bibliotece w Rheim s,  znanB pod 
nazwiskiem T e x te  d u  S a c re ; pisana jest w ćwiartkę na 
pargaminie we dwóch s łupach .  Składa się z dwóch 
Części:  pierwszej pisanćj po cerkiewno - s ław iau sk u ,
drugie) w jęz y k n ,  którego p. S tro jew  nie doszedł. Pie'r- 
'w , zą część składa ułamek sławiańskićj ewangelii , mia­
n o w ic ie  zeszyty 18 i 19 każdy po ośm kart.  Nie staje 
roiesiąców od niBrca do 27 Października. L itery  ty tu ­
łow e  ubogiego rysunku. Stale) pisowni nie widać. 
Wszystko z ap o w iad a ,  żc rheimski rękopis jest  kopją 
dość starożytne) ewangelii. ...  Zewnątrz  rękopis był 
■niegdyś ozdobiony  re lihwiami,  kamieniami i złotemi 
klamrami, lec* pod czas rcwolucyi  r. 1793 wszystko

to zdarto  i teras  widać tylko ślady dawnych ozdób. — 
P. S tro jew  wspominając  przy tćj sposobności o oddzia­
le rękopisów  w bibliotece królewskiej w P a r y ż n , 
p rzy tacza  dwa tylko ręk o p isy :  gramatykę sławiańską
pisaną po  łacinie i c jr sk i  teologiczny rękopis . O  zna­
nych z kąd-innąd (O b .  Ner. 32. Rozmait.  z r. 1837.) za­
milcza. T y tu ł  tej ciekawćj gramatyki jest następują­
c y :  G ram atyka  S łow ienska ja  napisana p reż Joanna  
U ie w ic z a ,  s ta w n o j akadem ii P a ryżsko j yv Teologii s tu - 
d e n ta , yv P a r iiu  (r .  10Ą3,_)

S k u t k i  m a c h i n  p a r o w y c h  i k o l e i  ż e l a ­
z n y c h .  Ze świat bez wojny nigdy obejść się nie m o ­
że wnoszą z t ą d , iż największa część ludzi ma wielką 
chęć do pokonywania  swoich b liźnich; aie można tak­
że przyjąć  i tę zasadę ,  ze im trudniej będzie prowadzić  
w o jn ę ,  tern rzadszą będzie ona. P r z y p u ść m y ,  iż w o j ­
na zamieni się w walkę machinami p a ro w e m i , na ten­
czas wszyscy barbarzyńcy i pó ł-barba rzyńcy  nie mogą 
należćć do tej walki,  albowiem feldmarszałek S t e p ­
h e n s o n ,  sławny budowniczy machin p a r o w y c h ,  zni­
szczyłby w okamgnieoiu wszystkie pułki swym ognistym 
pocztem  , który w jednej godzinie piętnaście mil o d b y ­
wa .  Mechanil-a , ta wielka potęga kunsztu ,  jest  lak nie­
wyczerpaną  jak potęga p rz y ro d y ,  ponieważ ona ł ą ­
czy w sobie tajemnicę na tury  i włada nią. T y s ią ­
ce lat ubiegną ' je s zc ze , a w każdym roku może się p o ­
jaw ić  now y  wynalazek, Machina pa row a  w stanie w  
jakim ją teraz  w idzim y,  zaledwo sięga lat pięciudzie- 
s ią t;  bowiem przez długi czas od wynalezienia jej za 
czasów Jerzego II. uważano ją  tylko jako zab aw k ę ,  a 
stan jej teraźniejszy za drugich lat pięćdziesiąt może 
podobnież  tylko zabawką zwanym będzie. W szak d o ­
p ie ro  u p ły n ę ło  lat d z ie s ięć , jak pie'rwszym statkiem 
p a ro w y m  ośmielono się w yp łynąć  na morze.  P rzed  
trzydziestu laty lord S tanhope,  chcący p ićrwszy raz na 
statku pa row ym  p łynąć  z L ondynu  do Greenwich , w y ­
śmiany b y ł  w całym  Londynie .  T eraz  p łynie  taki s ta­
tek z Londynu  do G ibra ltaru  , a z Gibraltaru  do K o n ­
s ta n ty n o p o la , albo przelatując  Czerwone  m o rz e ,  p ły ­
nie do B d m b a j , Cejlonu i Bengalii i przywozi m oguło- 
wi i cesarzowi chińskiemu w jednym  i tym sainym dn ia  
gazety przeszłomiesięczne z E u ro p y .  — Koleje  żelazne 
w stanie obecnym  nie sięgają lat  dziesięciu, a rozsze­
rzają się już nie tylko po E u r o p ie ,  ale nawet po ro z ­
ległych sawannach nowego świata. Czćmż.e one będą 
w przeciągu następnych  lal pięćdziesięciu ? Jaki w p ły w  
w y w rą  na skład teraźuiejszego św ia ta?  Jak wielki 
w p ły w  w yw ar ły  dotychczas na p rz em y s ł ,  handel i bez ­
p rzyk ładną  czynność lodzi w niezmierzonych p rzes t rze ­
niach Ameryki p ó łn o cn e j ,  podają  pc ryodyczne  pisma 
angielskie w  następującem ególnćm  opisan iu :  — »Tam , 
gdzie znika wszelki ślad miast z a ludn ionych ,  okazują 
się ruchliwe gromady p rzy ch o d n ió w ,  po d o b n e  w ezb ra ­
nym p o to k o m ,  które dla użyźnienia puszcz dz ik ich ,  
roztaczają swoje fa le ,  pomykają c o ra z  dalej hez us tan­
ku i kreślą co raz szersze granice. T y m  czasem koleje 
że lazne ,  te posłuszne narzędzia zagorzałej p raco w ito ­
ś c i ,  biega tuż za niemi w ich ślady, i p ru ją  sobie szlak 
po toczysty .  Pośród  g łuchych, odwiecznych lasó w ,  jak  
by na znak czarodziejskiej rószczki,  powstają zgiełkliwe 
miasta. Na grzązkich jeszcze trzęsawiskach , już są skrć- 
ślone plany, a nim na tych przepaściach  powstaną  mia­
s t a , już  są dziesięckroć razy sprzedane i z niezmiernym 
zyskiem na akcje w  kuponach zamienione. Przem ysł  
krąży tam wszędzie a n iewysłowioną szybkością.  Praca 
stała  się namiętnością,  a spekulacja  gorączkową c h o ro ­
bą. Olbrzymie przedsięwzięcia następują  jedne po d ru ­
gich, wznoszą się, upadają,  przyciągają do siebie i ch łoną  
wszystkie kapitały w odm ęt,  w tę wrzącą przepaść,  w kjó^
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ra  ha łd y  ośtep się rz u c a ,  |aK się rzucali niegdyś zapa­
leni rycerze  w najgroźniejsze niebezpieczeństwa bitwy.®

P r z e m y s ł  d l a  p ł c i  p i ę k n e j .  Przez ogłosze­
nie tajemnicy zachowania kwiatów i śród Dajciętszć) 
zimy , sąd z im y ,  i i  sobie zjednamy niejakie względy n 
p łci  pięknej uwalniając ją od b a rac zn ,  który właścicie­
lom cieplarni i robiącym kom ztow oe  kwiaty,  d o ty ch ­
czas op łaca ła .  Nie sameto c iepło  w o ran ie r ja c b  d o ­
starcza nam kwiatów pod  czas zimy. Miasto i ą d a n ia ,  
aby  gorąco rozw ija ło  nam k w ia ty ,  możemy w ym agać ,  
aby zimno zac h o w a ło  nam w pączku ich dojrzałość.  
Nic łatwiejszego jak w lodowni zgromadzić sobie zapas 
świe‘życb kwiatów na zimę , a mianowicie wszelkich 
g a tu n k ó w ,  któremi najkwieciaisze p o ry  r n k a  zdobią na ­
sze ogrody. Sposób  na to  jes t  lak p rosty  i t a n i ,  i i  
dziwić się w y p a d a ,  dla czego powszechnie  nie jeat m a .  
ny. K w ia t ,  który zachować tob ie  życzymy, należy w 
czasie bardzo anchćj p o g o d y , i nieco w p r tó d  nim się 
pączek rozw in ie ,  o d e rm ą ć  i w łożyw szy  go do azklan- 
nego lub jakiegokolwiek innego ,  ale dobrze  poliwane- 
go n a c z y n ia ,  dta zachowania od  wilgoci i c ie p ła ,  ir- 
cbą napuszczoną olejem obwiązać. T o  naczynie  ustawia  
aię w przedsionku czyli azyi lo d o w n i ,  a.* .zwiem zimno 
niżej zero, mogłoby ła tw o  kwiat zmrozić. Cbciawszy na­
reszcie kwiat w ydobyć ,  kładziemy go najprzód do zle­
conej wody rzeczne j ,  potem  przechodzim y pom ałn  do 
cieplejazej tem pera tu ry  w pokoju, gdzie azypałki do le­
tn ie j  wodv zanurzam y, rozpuściwszy w nićj cokolwiek 
aalćtry .  T y m  sposobem  pośród  simy otrzym ujem y tak 
świe'że kwiaty, jak gdyby dopiero  w chłodnej  rosie śród 
ła ta  by ły  zerwane . T en  sam cel osiągnąć można i bez 
lodowni,  nadpaliwszy cokolwiek pieńka oie zbyt d e l i ­
katnego k w ia tn ,  i  zalawszy lakiem tę  bl iznę. N aczynie ,  
w  k tórćm  go szczelnie zam kniem y, należy wstawić do 
tu cb ć j  p iw n icy ,  a  tym sposobem  o trzym am y i śród i i-  
my kwiaty.

H a n d e l  p i j a w k a m i .  Jak  w ie lce  w ażnym  dla 
Anglii jes t  handel p i jaw kam i,  okazuje aię z t ą d , iż w 
sam ym  L ondynie  znajduje aię czterech l iweranlow , k tó ­
rzy co miesiąc z Hamburga i Szczecina każdy po 
150,000 sztuk sprow adzają .  W  aptekach londyńskich 
p łaci aię za jednę  sztukę 1 do ł  1/2 szylinga,  a  gdy 
czaaein t rudno  jeat o o ie ,  w tedy p łaci aię naw et gwi- 
neję jednę  za aztukę. W  roku 1824 przyjechał  b y ł  fur­
m an z Polski do  Szczecina i p rz y w ió z ł  z sobą ładunek 
p ięć  mil i jooów sztnk p i jaw ek ,  czyli 60 cetnarów . I  do 
F r a o c i i ,  która t a m a  w południow ej i t ron ie  ma zoaczne 
• adzawki z p i jaw kam i,  p rzywożą  wiele z W urtenberga  , 
i iaw ary i  i W ęgier.  Podczas gdy z zagranicy w roku  
1825 tylko 9 \f 'l  miliona aztuk s p ro w a d z o n o ,  wynosiła  
dostaw a  w r. 1832 ju r  57 i f i  miliona aztuk ,  które w 
ogóle dwa milijony franków by ły  w a r te .  Szpita le  w P a ­
ryżu wy po trzeb o  wały 9 mil i jonów sz tuk ,  p rzezco  c h o ­
rym podług  zdania dok tora  K a sp e r ,  iż jedna  pijawka 
w dwój rób  tyle krwie w siebie wsysa ile sama jest  
c iężką ,  przesz ło  1700 ce tnarów  krwie  upuszczono.

H a f t a r k a  a r t y s t k ą .  Coby też powiedziały  
nasze damy, w i d / ą '  prześliczne i jedyne  w swoim r o ­
dzaju bafty panny L indw ood w L o n d y n ie ,  odbiera ją ,  
cej obecnie  wielkie i z podziwianiem połączone  p o c h w a ,  
ły od wszystkich Angielek, które w ty m  kunszcie b a r .  
dzo są ćw iczone?  W szedłszy do wielkich pokoi, k tó ­
re ta bezm t"resow na artys tka  o tworzy ła  dla pub l ic r .  
n o ś c i , mniemałby ś , że się znajdujesz w zamożnej gale- 
ry i  ob razów .  Wszystkie  wielkie obrazy haftowane aą 
j ed w ab iem ,  atoli w tej tkaninie widzisz smak i i n a jo .  
mość m ala ra tw a ,  przez co Mis L indw ood  należy bar-  
dzićj do  rzędu wielkich m a la rz y ,  niż do liczby samych 
tylko haftarek.  Najcelnićjszem dziełem jej p r a c y ,  są

obrazy  p rzed s taw ia jące : zdjęcie Chrystusa Pana  z krzy­
ża C arracc iego ,  M adonna delta sedia R a fa ła ,  Chrystus 
Pan Karola D o lce ,  modląca się Joanna  Gre j  i myśliwy 
ś ró d  bnrzy. Misa L indw ood  jes t  te ra s  ślepą, i ma lat 38, 
wszelako przed crle rą  laty ukończyła  jeszcze ostatnio 
dzieło, to j e s t :  wyrok Kaina, własny tw ó j  pomysł,  wiel­
ki co do myśli  i wykonania.  P o d obno  nie m ajd z ie  
aię drngi przykład tak wielkiej biegłości w haf tow ania .

P a n n a  M a r t .  T.  M n o d t  w ydał  dz iennik,  w  
którym opisał z gnatem i dowcipem  awój p o b y t  w P a ­
ryżu. Mówiąc o  zachowania  do późnego wieka tw ićżo-  
Ic i  wdzięków, jako  przym iocie  kobietom francuzkim 
w łaśc iw ym , tak aię w y raża :  tF e tu m e  consąrree ,» mówi 
o d ,»  jeat prawdziwy pom ysł  francuzki,  i w  żadnym  kra­
j ą  nie widzimy tyle k o b ić t ,  k tóreby do późnego wieku 
tak dobrze  zachow ały  tw e  wdzięki ,  jak we Fran cy i .  
Lecz gdy aię zap y tam y ,  co jes t  tego p rzy czy n ą ,  znaj­
dziemy, iż oie innego, jak tylko owa zmienna tem pe­
ra tu ra  z ognia do  z im n a ,  ich charakterowi w łaśc iw a,  
którą aię stal h a r tu je ,  gdy aię naprzód w ogniu ro z p a ­
l a ,  a potem  spieszno w zimnej wodzie ostudza. P ra ­
wdziwym i d e a ł e m  k o b ie ty ,  która do późnego wieku 
tw e  wdzięki z a c h o w a ła ,  je s t  s ławna aktorka M a r a  w 
Paryżu. Nie r a t  toczono  spory  co aię dotyczy jej wie­
ku ;  nareszcie  w yśledzono m etry k ę ,  z którćj  się poka­
z a ł o ,  że ta artystka urodziła  aię dnia 9- lutego 1779 r . ,  
a pisma publiczne rozesła ły  natychmiast swych gońców 
z tą wiadomością. N iedorzeczna c iekaw ości  Na cóż się  
przyda  odsłaniać  ta l izm an ,  przez który ta czarodziejka 
zachw yca?  zawsze ona zostanie czarodzie jką ,  bo  ona 
jed n a  omić w ładać  tym talizmanem. Chociaż metryka 
tak jest  prozaiczną,  iż mówi do panny M arz :  ju t ro  bę­
dziesz miała lat sześćdziesiąt I Panna M s r t  dis zbicia 
tego zdania pokaże się wieczorem w T hea tre  f r a n c a n , 
kur tyna  się o d s ło n i ,  światło  rzuci jazny blask na jćj p o ­
stać p rz y je m n ą ,  a po  całym  parte rze  pobieży szmer i 
szep tan ie :  »T o  panna Mars!® i każdy przyjaciel kunsz­
tu p rzyaoając  jej  z serca lat o śm naśc te ,  okryw a ją bu- 
ezaemi oklaskami. G dy b y  zaś czciciele umieli ocen iać  
p raw dziw ą  zaletę tćj bogini m ło d o śc i ,  powinni  byli u-  
mieście w pismach p u b l ic z n y ch :  ż e  p a n n a  M a t a  
z a c z y n a  j u ż  r o k  o a m ń z i e a i ą t y l  ponieważ w ła ­
śnie w tćin cała jćj  za le ta ,  że im bardziej jea t s ta rszą ,  
tćm  bardziej  zadziwia, a naw et t a c h w y c a  sw ą m ło d o ­
ścią.  Sztuka n iebianką, nigdy nie a la iz e je !»

M o d y  m ę z k i e  w P a r y l n .  U p ły n ą ł  c z a t ,  w  
k tórym  noszono  długie s u rd u ty ;  teraz  najdlużzze tyłku 
do nadkolanek sięgają. Noszą  je  bardzo  często z rzę­
dem d u ż y c h ,  pow leczonych  guzików , tudzież z wiel- 
kieini k o łn ie rzam i , które na ramionach aię opierają.  
Kołnierz równie jak i wyłogi tą  aksamitne a lbo felpo- 
w o-jedw abne .  Do wyboroicjazćj toale ty  należy su rd u t  
z galonami na p ie r s ia c h , wyłożony  aatrachsnera i z p o d ­
szewką. Najgustowniejszy jeat su rdu t  cza rn y ,  z rzędem 
d u ż y c h ,  jedw abnych  guzików , nizkim kołnierzem i tze -  
rokiemi wyłogami, obszyty sznurkiem jedw abnym .— T u -  
iu rk i  są te same jak w przódy .  M odnit ie  noszą z rana  
tużurek  granatowy aż do góry z ap ię ty ,  bez fa łszywych 
kieszeni i mający szerokie p o ły .  I)o tego należy krawat 
czaroo- jedw abny  z małeini deseniami i spodnie  szare 
albo też koloru mleczno-kawowego. Spodnie  pstre w y­
szły z m o d y ;  teraz, noszą tylko jedno-ko lorow e  a lbo w 
pa tk i .— Na halach noszą spodnie  opięte ,  z białćj mate- 
rvi jedwabnej,  ■ białą jedw abną  z łotem haftow aną  kami­
zelkę; oa wieczorach cokolwiek szersze, czarne apodnie  
kazimirko we , tudzież jedno k o lo ro w ą  kamizelkę a tłaso­
wą zlotem albo jedw abiem  haftowaną. S tosow ne aą do 
tego białe i  czarne k ra w a ty .— Trzewiki i boty pow inny  
być lakierowane.

Redaktor J a n  N e p . K a m iń s k i .  Druk Piotra Pillera, we Lwowie.


